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Groźba strejku w Łodzi i Zrałeb u Dąbrowskiem.
P rze m ysło w c y o d rzu c ili kilkakrotnie p ro p o zycje  kompromisowe.

W ARSZAW A, 6. października (Tel. wł ). 
Dziś odbyła się konferencja delegacji ro­
botników przemysłu włókienniczego z wi­
cepremierem BarLlem. W  delegacji między 
innymi brali udział Iow. pos. Szczurkówski 
i .ow Walczuk.

Delegaci przedstawili ciężkie położenie 
robotników. Wobec zgody robotników na 
arbitraż oraz wobec odrzucenia arbitrażu 
przez przemysłowców, ł o w . pos. Szczerkow!- 
ski prosił IprzedsLawicicla rządu, o wywar­
cie nacisku na przemysłowców, aby słuszne! 
ząoania robotników uwzględnili.

W iceprem ier przyrzekł wydać swe orze­
czenie po zapoznaniu się z stanowiskiem! 
przemysłowców.

Po konferencji z przemysłowcami, wice­
premier oświadczył, * przemysłowcy zgło­
sili gotowość udzielenia 3 proc. podwyżki a’ 
potem na interwencję min. Bartią, iż io  jest 
za mało. 5 proc.

To ośw-iadczenie przemysłowców, Wobec 
skromnych żądań robotników 15 proc. pod­
wyżki. wywołało oburzenie 'w ś r ó d  dclegatówb 
Tow. pos. Szezerkowski oświadczył, iż pod­

wyżka ta jest bezwzględnie za niska oraz że 
robotnicy okazali dużo dobrej woli w kie­
runku polubownego załatwienia zatargu, wo­
bec czego przedstawiciele robotników nie wi­
dzą innej drogi jak proklamowanie strejku.

Jutro odbędzie się w Łodzi wspólna na­
rada Wszystkich Z w. Zaw. robotnikóiM włó­
kienniczych. na której zapadnie ostateczna 
decyzja.

W ARSZAW A, 6. października (Teł. wł.). 
Z Dąbrowy Górniczej donoszą, że zatarg, 
który oa kilku tygodni trwa w kopalniach1 
rud. z powodu odrzucenia jpirzez przemysłow­
ców . żądań Cen Lr. Zw. Górników, przybrał 
ostatnio bardzo pstry charakter, albowiem 
przemysłowcy odrzucili 2 koiiicromisowe pro 
pozycje Zw... klóry domagał się 15 i 13 
pro,centowej podwyżki.

Podkreślić należy, iż w żadnej gałęz: 
przemysłu nie istnieją tak niskie place w 
kopalniach rud |w Zagłębiu.

Związek Górników złożył oświadczenie1, 
żc jeżeli na ostatnią propozycję przemysłow­
cy do soboly nie zgodzą się, to wi poniedzia­
łek rozpocznie się strejk.

Kłamliwe iRfsrmaeis prasy prawiccw.
W A R S ZA W A , 6. 10. (A W ) W  związku z pog ło ­

skami jdkoby rtm. Grocholski w y jeżdża ł do Poznania 
z polecenia makszalka Piłsudskiego cejem zapropono­
wania* w o jew odzie  Bilińskiemu teki ministerstwa spraw 
zagranicznych, „P rzeg ląd  W ieczo rn y" dowiaduje się, 
że  w iadomości te są całkowicie wyssane z  palca. R o t­
mistrz Grocholski bawił y  Poznai/ąu w  sprawach czy ­
sto prywatnych. Ponadto miai przywieźć! m arszałkowi 
Piłsudskiemu informacje o  stanie zdrow ia gen. Sosn- 
kowskiego.

Zasądzenie aspiranta Pawłowskiego na rak więzienia.
W ARSZAW A, 6. października (Tel. w ł.). 

Dziś zakończył się proces aspiranta poi. B. 
Pawłowskiego, oskarżonego^ o  należenie dó 
partji komunistycznej i wydianie komuni­
stom listy konfidentów.

W  ciągu 'dzisiejszej rozprawy zabierał 
głos tobrońca Rettinger poczern nastąpiła re­
plika prokurator a, który domagał się suro­

wej kary. (
Pawłowski w lostatnim słowie twierdził, 

że do parlji komunistycznej nie należał. -■ 
Zapadł wyrok ;kazujący Pawłowskiego 

za ujawnień ie tajońmicy urzędowej, na rok 
więzienia.

Pawłowski pozostał na wolności, po zlo 
żenili 5 lys. zł. kaucji.

NO W A KONFERENCJA MUSSOLINIEGO.

R Z Y M , 6. 10. (A W ). Bułgarski minister spraw  
•,&gr. Burow przybył tu i odbył wa*żną polityczną 
konferencję z  Mussolinim..

REW0LUCIA WOJSKOWA W  BRAZYLJI.
LO N D YN , 6. IO .(A W ). W ed ług  'doniesienia „Cen- 

tral N ew s" zorganizow ał gen. Presta bunt w o jskow y 
Przeciwko rządow i brazylijskiemu. W  okolicy B oliw ji 
skoncentrowano wojska rządow e 'przeciw rew olucjo­
nistom. ‘

GÓRNICY ANGIELSCY W YPOW IEDZIELI SIĘ PRZE­
CIW  PROJEKTOWI RZĄDOWEMU.

H e r a ^ ^ " * ^ ’ W ed łu g  doniesień „Daily
głosowanie w  poszczególnych okręgach g ó r­

ników wui™ »  ■ , , . . j. • ,"Ukazało, ze szesc’ okręgow  w ypow iedzia ło  się
przeciw projektow i rządowem u, a tyiko ,l®0O f górni- 

OW ° ® " 'a dczyło się za> projektem rządowym .

ZATRUTA STUDNIA W  KOSZARACH 41 P. P.

W A R S Z A W A , 6. 10. (A W ). W  41 p. p!, stacjono­

wanym w  Suwałkach, zachorowało z pbjawam i za ­

trucia kilkudziesięciu żołn ierzy. Kom isja lekarska usta­

liła, iże w oda w  studnj 1 bata]jonu była zatruta. Docho­

dzenia naprowadziły na ślad zbrodniczej akcji komu­

nistycznej.

TRAGICZNA UCIECZKA.

W IL N O , 6. 10. (A W ). Lotnik armji sowieckiej Gor- 
szin oskarżony przez dowództwo mińskie o sprze­
niewierzenie rządowych pieniędzy, chcąc uniknąć a- 
resztowania, usiłował na sa m o loc ie  zbieaz do Polski. 
W  rejonie Krajska1 aeroplan, na którym Gorszin uciekał, 
spadł, przyczem lotnik zsfbit się, aeroplan zaś spłonął 
do szczętu.

ROiWóI robót w parcie gdyńskim.
GDYNIA, 6. października. (AW ). W i naj­

bliższych dnia przybędzie lutaj komisja 
nnnist-erjalna celem przejęcia wykonanych 
już dwóch wielkich dźwigowi inlosloWyloh. po­
ruszanych elektrycznością a ustawionych na 
polu poludniowem. Uruchomienie tych dźwi­
gów pozwoli w i. rnies. Wydatnie podnieść 
zńomość przeładuńkoWą portu doi sumy 60 
tys tonu.

GDYNIA, 6. października. (AW ). Poraź 
pierwszy w porcie gdyńskim ładować się bę­
dzie polski cement ila eksport. Poważniejszy! 
ładunek cementu zabierze francuski statek 
,,Equador“ o nienotowanej jeszcze w porcie 
gdyńskim pojemności 8.000 lonn. Ładunek 
cenieniu przeznaczony jest do, Buenos Aires, 
Pobył tak wielkiego statku w młodym por- 
jcie jesl dla wszystkich najlepszym dowodem 
postępu technicznego robót portowych.

COFNIĘCIE KONFISKATY „ROBOTNIKA".
W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. wł.). Dziś rano w  dru­

karni „Robotnika" zjaw iła się policja z  nakazem kon­
fiskaty. Policja* zaczęła przeprow adzać konfiskatę, w  
kilka minut jedridk później nadszedł rozkaz zaniecha­
nia konfiskaty, wobec czego skonfiskowane egzem ­
plarze zwrócono.

SOCJALISTYCZNI DZIENNIKARZE CZECHOSŁOWRC 
CY W  „ROBOTNIKU".

W A R S Z A W A , 6. 10. (teł. wł.). Dziś odw iedzili 
redakcję „Robotnika" socjalistyczni az,ennikar;;e cze­
chosłowaccy, poczem  zw iedzili księgarnię robotniczą
i Udali się do sejmu, gdzie odbyli dłuższą konferencję 
z  tow . DaszyńsKim.

KPT. ORLIŃSKI WRÓCIŁ DO SWEGO PUŁKU.
W A R S Z A W A , 6. 10. (A W ). Dnia 6. bm. przed­

południem odleciał z  lotniska* m okotowskiego kpif. Or­
liński na Aparacie „Spad" do sw ego pułku m acierzy­
stego, gdzie wraca do 'stużby, St. sierżant Kubiak po­
zostaje na służbie w W arszaw ie w  1 pułku lotniczym, i

STAN ZDROWIA GEN. SOSNKOWSKIEGO.
W A R S Z A W A , ,6- 10. (tel. wł.). Gen. Sosnkowski, 

którego stan zdrow ia  o  tyle się poprawił, że m ógł 
wyjechać do sw ego majątku, pozostaje n,adal piod opie­
ką lekarską. Stan jego  zdrow ia, onoć nie groźny, jest 
poważny, wobec tego, że ra i a jesi ciągle otwarta'.
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Wynurzenia ministra sRarnu Czechowicza.
Zapow iedź ważnych zm ian. Dochody państw, m uszą być zwiększone.

Przedstawiciel Polskiej Agencji Publi­
cystycznej zwrócił się do ministra skarbu, 
Gabrjela Czechowicza z szeregiem zapytań, 
na które otrzymał Wyczerpującą odpo­
wiedź. iMin. Czechowicz poiwiedział m- in .:

Dotychczas nie traktowano kwestji rów­
nowagi budżetowej z dostateczną rozwagą. 
'Nie przywiązywano równidż dostatecznej 
wagi do bilansu płatniczego i równocześnie 
z wprowadzeniem staiej waluty otworzono 
szeroko drzwi importowi towaró!wł zagranicz­
nych, nie licząc się z tern, że ( marca 
1925 r. nasz bilans handlowy był stale 
bierny.

Dzisiaj każdy w Polsce rozumie, że bu­
dżet państwowy powinien być zrównoważo­
ny. że bilans płatniczy musi być utrzymany 
W stanie czynnym i  że

W A H A N IA  KURSU ZŁOTEGO SĄ 
N IED  O PUS ZCZALNE.

Pomyślność finansowa winna być u- 
grunl cwana na uregulowanych stosunkach 
gospodarczych, i w kraju o stosunkach nie­
normalnych sukcesy finansowe mogą być 
królkotrwałe i iluzoryczne.

W  lem miejscu podnieść muszę
DECYDUJĄCE ZNACZEN IE  PRO­

BLEM U CEN.
Nieuzasadniony wzrost cen doprowadził już 
W r r. 1925 do katastrofy finansowej. Należy 
przedsięwziąć planową skoordynowaną akcję 
dla zapobieżenia temu niebezpieczeństwu. 
Wzrost cen 'uniemożliwia zrównoważenie bu- 
ożetn. zagraża bilansowi płatniczemu i st0- 
nowi j,i'iebezpicczeństwiO dla kursu waluty.

Rozpowszechniony jest jednak pogląd, 
propagowany przez ‘nader wpływoNb czynni­
ki. że wszelka ingerencja władzy jest szkod­
liwa. że nie należy przeszkadzać nikomu w 
osiąganiu dobrych zysków i że wzrost cen 
nie może stanowić niebezpieczeństwa dla 
budżetu, o ile pobory pracowników państwo- 
w-ch utrzymane będą "na niezmiennym po­

ziomie. N ie mówiąc, już o względach moral­
nych. sądzę, że takie ujmowanie sprawy jest 
conajmniej nierealne, gdyż budżet państwo­
wy poza wyaatkami personalnemi zawiera 
przecież pozycje Wydatków rzeczowych, a

W Y D A T K I PERSO NALNE N IE  MO­
GĄ N IE  WZROSNĄĆ, JEŻELI FALA
D ROŻYZNY »BĘDZIE SIE POTĘGO­

W AŁA.
Byłoby zarodnią zamykanie oczu na zorga­
nizowany wyzysK, oparty na zmowie i skie­
rowany .przeciwko szerszemu ogółowi kon­
sumentów.

Jestem niezłomnie przekonany, że dla 
uzdrowienia naszych stosunków koniecznem 
jest przywrócenie swobodnej konkurencji i 
usunięcie przymusu cen ustalanych przez 
poszczególne organizacje i cechy.

Ze względu na eksport istnienie karteli 
przemysłowych staje się niezbędńem, lecz 
nie znaczy to bynajmniej, żei kartele po zmo­
nopolizowaniu pewnej gałęz1 produkcji mo­
gą w'yzuaczyć U a rynku wewnętrznym d'o wol­
ne peny bez żadnych skrępowań.

Jednym z najpilniejszych nakazów chwi­
li jest

PR ZE PR O W AD ZE N IE  A N K IE T Y  O
KOSZTACH PRODUKCJI I O W A ­

RU NKACH  POŚREDNICTW A, 
postawienie na tej zasadzie djagnozy i opra- 
cow-anie środków zmierzających do potanie­
nia artykułów” pierwszej pobzeby.

Na kształtowanie sięAen wpływa [w znacz 
nyrn stopniu wysokość stopy procentowej. 
Obniżenie- jej da się osiągnąć po zredukowa­
niu drobnych i niezdolnych dó życia, insty- 
tusji kredytowych, następstwem czejgju bę­
dzie zwiększenie obrotów baluków  więk­
szych i lepiej prowadzonych.

Przy zwiększonych obrotach banki te 
mogłyby prosperować przy niższej, niż o- 
becnid stopie .pcoceiitowej.

Nie (mogę też pominąć milczeniem

I\ONJECZNOŚCI ZW IEKSZE.\IA 
ŹRÓDEŁ DOCHODOW YCH PAŃSTW A.

N  asz
SYSTEM PO D ATK O W Y W IN IE N  

BYĆ PO D D ANY GRUNTOW NEJ RE­
W IZJI.

Prace w tyto kierunku są już przezemnie 
zainicjowane i mam nadzieję, że w naj­
bliższej przyszłości usuniemy braki dotych­
czasowego systemu, wypływające z mnogość: 
podatków, ze skomplikowanych przepisów i 
technicznych trudności.

Wszyscy fachowcy są zgodńi co do tego, 
że nadmierne stawki podatkowe nie prowa­
dzą do celu i z doświadczenia kilku ostat­
nich lat doszliśmy do wniosku, że raczej u- 
miarkowanc stawki dają najlepsze wyniki. 
N ie obarczając ludności Większymi niż do­
tychczas ciężarami możemy osiągnąć nie- 
wspólinicrniełznaczniejsze dochody i po u- 
doskonaleniu systemu i w  miarę postępów 
tdćhniki podatkowej. Ściągnięcie 100 nnlj. 
przy zlej koncepcji i nierównomiernym wy­
miarze jesl trudniejsze, a dla ludności bar­
dziej dotkliwe, niż uzyskanie 150 milj. przy 
systemie logicznym i dostosowanym do1 wa­
runków1 życiowych. -

Strona przychodowa budżetu w większej 
niż dotychczas mierze ‘winna być oparta na 
dochodach z przedsiębiorstw1 i monoiplolów 
pań stwowych.

Uważam za główne swoje zadanie 
PO LE PSZEN IE  GOSPODARKI MO­

NOPOLOW EJ, 
a w szczególności monopolu spirytusowego 
w obecnej chwili jeszcze mocno szwankują­
cego.

Mam niezłomną nadzieję, że planbwy wy­
siłek w powyższym kierunku da nam moż­
ność osiągnięcia średk-ów: dostatecznych dla 
zaspokojenia niezbędnych potrzeb państwlo- 
wyfoh poci warunkiem jednak, żal będą .po­
czynione dalsze jfciknajenergiczniejsze Wysił­
ki w kierunku

U SU NIĘCIA  W YD ATK Ó W  ZBĘD­
NYCH

i ograniczenia względnie odłożenia na czas 
późniejszy wydatków mniej pilnych.

2 )
JACK LONDON.

ŚMIERĆ bIBDUHA.
(Ciąg dalszg).

— ,.Słodko jest walczyć o Palitlum*1 — 
mówił. A raczej nie, o W fosolicy, albowiem 
nie Palitlum zwano mnie onem czasy, lecz 
Olo, czyli Wiecznie- Głodny. Pijaństwo przy­
szło w latach późniejszych. “ Słodko jest wal­
czyć*' — mówił Ligoun — „łecz głupio*1. — 
W  kraju białego człowieka nie wolno wal­
czyć z sąsiadem i dlatego kraj ten jest silny. 
Siła pozwala białym przybywać aż tutaj do 
nas, do kraju Wysp i Cieśniń, my zaś jeste- 
śmj wobec nich jako 'dym ogniska, lub mgła 
ponad morzem. Dlatego też powiadam iż 
Vvalka równie słodką jest, jak głupią,

Odtąd glos Ligouna, najkrwawszego z 
wojowników, przemaiNiał nieustannie za po­
kojem. Kiedy zaś starzec doszedł do lat bar­
dzo podeszłych, będąc największym z wo­
dzów” i najbogatszym z ludzi — wydał pot- 
latch. Nigdy nie widziano w  naszym kraju 
uczty tak wspaniałej. Pięćset czółeh przy­
biło dio brzegu rzeki, zaś W każdcni czółnie 
siedziało nie mniej niż dziesięć osób. Osiem 
pleniion przybyło — od najstarszego mężczy­
zny do najmłodszego dziecięcia. N ie brakio 
też mężczyzn z odległych plemion, jak rów­
nież podróżników" i wędrowcohY- którzy za­
słyszeli o uczcie Ligouna. Przez dni siedem 
napełniali goście żołądki swoje1 mięsiwem i 
napojami. Osiem tysięcy chust i płacht roz­
dał plemionom stary Ligoun. W iem o tem 
najlepiej, albowiem czyż nie ja właśnie roz­
dzielałem dary stosownie do wieku i godno­
ści zaproszonych. Pod koniec tygodnia L i­

goun siat Hę ubogim człowiekiem; lecz zato 
imię jego było na ustach wszystkich, inni 
zaś (wodzowie zazdrościli mu, że jest człowie­
kiem lak znakomitym.

Ponieważ odtąd słowa Ligouna wielką 
posiadały wagę, począł on głosić pokój: wę­
drował na każdą uroczystość i na każdą 
ucztę, zbierał lud -wokoło siebie i doradzał 
im pokój i zgodę. Wędrowaliśmy zawsze 
Wspólnie. Ligoun i ja i razu pewnego zawę­
drowaliśmy na wielki potlatch, wydany przez 
Niblacka, wodza plelnienia Skoot, zamiesz­
kałego niedaleko plemienia Slickeen. Ligoun 
był Wtedy bardzo stary i bardżo bliski śmier­
ci. Dławił się kaszlem od'chłodu powietrza 
i dymu ogni ska nieraz też ciemna krew1 pły­
nęła z usl jego, ta'k', że zdawialo się, iż za­
mrze.

i— „Ach. wyszep.ał kiedyś w takiej chwili, 
,,lepiej byłoby umierać, gdy krew barwi no­
że, stal szczęka, proch pachnie, ludzie zaś 
krzyczą wielkim głosem, przerażeni zimnem 
żelazem i chybkim ołowiem**, Widzisz więc 
o Włosolicy, iż serce Liglouna wiciąż jeszcze 
tęskniło do boju !

Daleko jest z Chilkat dMSkoot, to też dlu 
gie dni spędziliśmy w łodziach I perdeyas gdy 
luazie chylili się nad wiosłami ja siedzia­
łem u nóg Wodza i przyjmowałem ITawo 
z usl jego. Niema potrzeby powtarzania ci 
słów Prawa, o Włosolicy, albowiem wiado- 
mem mi jest, iż znasz je równie dobrze. 
Bęoę mówił tylko o prawie „krew za krew. 
godność za godność*1. Ligoun również na 
dłuższą chwilę zagłębił się w  o wg twyrazy 
naszego Prawa.

— ..Wieaz bowieni, o 01o“ , mówił — „iż 
niewielką jesl chlubą zabić człowieka mniej­
szej od Ciebie godności. Zabijać należy zaw­
sze człowieka bardziej znakomitego, albo­
wiem chluba Zaboje}!, równą jest godności

zabitego. Jeśli jednak z pośród dwu ludzi, 
zabijesz pośledniejszego, hańbę ściągnąłeś 
na Swoją Igłowe i byle kobieta prześmiewać 
się^z' ciebie będzie. M-ówie raz jeszćze i nie 
przeczę* słuszną rzeczą jest pokój; lecz je­
żeli masz zabić, o Olo, jeśli zab:ć musisz, 
zabijaj Według prawa**.

— Takim jest dotychczas obyczaj ple­
mienia Thlinketów — objaśnił mi dumnie 
Palii lum.

Ja Kaś Wspominać począłem zbójców i 
złoczyńców mego kraju — kraju Zachodu 
i nie zdziwiło innie prawo Thlinkctów.

W  swoim iczasie — ciągnął Palitlum — . 
przybyliśmy do kraju wodza Niblacka i D l e -  
micnia Skootów. Uczta była niewiele mniej­
sza od uczty Liglouna. Z ChiLcatu przybyli­
śmy my. dalej mieszkańcy Sitki, plemię Stic- 
keenów, sąsiadów Skootów, plemie Wran- 
glćw, oraz. .Doonahów. Przybyło 'plemię Za­
chodzącego Słońca, oraz Tahkos z Port Hó- 
ughton i sąsiedzi ich, plemię Awk z nad 
Kanału Douglasa. Następnie lud' z nad rzeki 
Naas. oraz lud Tongas z Północnego Di- 
xonu. oraz plemię Kakes, które pochodzi z 
wyspy zwanej wyspą Kuprianowc N ie bra­
kło t<eż Siwashów z VancioUver, Cassiarów 
z»e Złotych Gór, mieszkańców'' Tcslin, nie bra 
kio naw/e! Sticków z nad Yuklonu.

W ielkie to było zbiegowisko. — Przede 
wszyslkiom jednak miało ono być zebraniem 
Wodzów i topieniem zadawnionych sworów 
w: smacznym kwasie. Sposób przyrządzania 
kwasu pokazali nam Rosja me tak mówił 
mój ojciec, któremu z kolei opowiadał to 
ojciec jego. Do lego kwasu dodał Niblack 
cukru, maki i suszonych jabłek lal:, iż stał 
on się Inapojem męskim i mocii ym N ie tak 
dobrym jak „Trzy  Gwiazdki^ o Włosolicy, 
ale przecie niezgorszym.
I (C. d. n.). 1
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POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI.

MŁODZIEŻ.
Kiedy w społeczeństwie rodzi się w bó­

lach nowa idea. kiedy walka duchów wstrzą­
sa dreszczem tłumy, jyówczas zjawia się na 
scenie młodzież. Szalona, zapalna, .przysięga­
jąca na nowe hasła z fanatyzmem, towarzy­
sząca prorokom tłumnie, wśród entuzjazmu 
niezrozumiałego dla dusz wyziębłych, zabi­
tych kłopotami i troskami życia...

W  szeregach tej młodzieży znajdą się 
nieraz i bogaci synkowie burżuazji a nawet 
wypieszczone dzieci arystokracji, wrażliwe na 

piękno nowości i przejmujące się nową mo­
ralnością, wypowiadając wojnę slarym grze­
chom, ustrojonym w 'blaski świecącego pró­
chna. Ale nie zawsze trwałe to młode towa­
rzystwo, gdy trzeba o ideę walczyć, dla niej 
ponosić ofiary, cierpieć i stać się na czas 
dłuższy wygnańcem wśród rodaków !
M ŁODZIEŻ JEST ,\V TEM  ZNACZENIU  

C ZYN N IK IE M  REW OLUCYJNYM
Nie ona tworzy idee głębokie, krystali­

zujące w sobie zmiany słarych porządków, 
nie widzi ona zadaleko w przyszłości,, lecz 
ona właśnie chłonie całą duszą te idee, ona 
to nadaje im życie najśmielsze w formach, 
czasem tak śmiałe, że aż je przetwarza w, 
karykaturę...

'Młodzież nie lęka się śmieszności, co daje 
jej rozpęjd i siłę ,w ruchach reformatorskich.

Kiedy np. ruch rewolucyjny zaczął się. w 
końcu XIX wieku w Polsce pod wpływem, 
idei socjalistycznej, młodzież to głównie gar­
nęła się pod jego sztandary. Przez dziesiątki 
lat ona to dawała socjalizmowi energję i 
śmiałość poczynań podczas gdy społeczeń­
stwo '.s tarszych truchlało z przerażenia, zie, 
strachu przeć żandarmem i Sybirem,! W e ź ­
my dzisiejsze pokolenie reakcjonistów, a zo­
baczymy, że niemal każdy z nich „był wj 
PPS.11 Ń ie chcę, wymieniać nazwisk; są po­
wszechnie znane. JiHodzieży reakcyjnej wów­
czas nie było; wstydziła się swoich ojców!

EpoKa ostatnia niewoli Polski po upadku 
powstania 1863 roku, pokazuje, żc rewolu­
cją socjalistyczna była szkołą dla najbar­
dziej wartościowej młodzieży polskiej wbre<j| 
wszelkim krzykom, hislerjom i klątwom 
„obozu narodowego11, który uznawał niewolę 
i z nią duchowo się zgodził.

Czyż nie jest to zjawisko wysoce zna­
mienne, że
W SZYSCY CZTEREJ N ACZELN ICY  PAŃ ­
STW A POLSKIEGO R Y L I W  MŁODOŚCI 
SOCJALISTAMI ! P IŁSU D SKI, N A R U TO ­
W ICZ. W OJCIECHOW SKI I MOŚCICKI -  

N ALE ŻE LI DO P. P. S.
Rewolucyjna siła idei, która kształtowała 

ich młodość, wystarczyła im na długie lata, 
na' el ma te. w których opuścili szeregi re­
wolucyjnej parlji, bo reakcja nasza nie prze­
stawała ich zwalczać i później — aż co 
ostatka !

Zapał młodzieży dla idei nowych, gło­
szących sprawiedliwość społeczną, wyzśyole- 
nie człowieka z pod jarzma tradycyjnych 
urządzeń i przesądów, wrażliwość na krzjtw-

ludzką, poryw do „'nowego życia11, iep- 
szego i piękniejszego od życia starszego spo- 
Gęzfflistyyą. wszystkie te piękne strony dur&y 
młodzieży, wywołują u „ludzi roztropnych1' 
ozęslo cyniczne uśmiechy wzgardliwej^oo- 
mazliwości. ..MIod'c piwo imhs wy szumieć1' —
;. ■ 'Potem upodobnić się do starego — otó 
toimuła uspokajająca ojców i matki wobec 
Jxszal,eałtw,a“ ich 'dzieci...

Minister Ludwika Filipa Guisot powie­
dział nawet, że

,.lv«FO W  D W U D ZIE STYM  ROKU N IE  
BYŁ REW 0LUCJ0N3STĄ. TE N  W  CZTER 

DZ1ESTYM RĘDZIE ŁAJDAKIEM.
I Usprawiedliwiał rcwolucyjność burżuazyj- 
iilej młodzieży.

Gdyby policzyć młodzież uniwersytecką, 
która Igłosila hasła socjalistyczne i pozostała 
potem w  'życiu dlojrzałemi socjalistami do­
szłoby się dlQ cyfr bardzo maleńkich wobec 
reszty młodych ludzi, którzy o „rewolucji1' 
swych młodych lat zapomnieli... — Całkiem 
inaczej .przedstawia się młodzież robotnicza. 
Ta pozostaje W szeregach rewolucyjnych w 
ogromnej liczbie. Inaczej też oyć nie może 
wobec położenia klasy robotniczej, zmuszo­
nej do ciągłej walki z wrogim sobie1 sysle- 
mcm kapitałistyeznJm,. — Praca uświada­
miająca prowadzona wśród młodzieży robot­
niczej jest dla rewolucjonisty społeczuego 
najwdzięczniejszą. Młodzież robotnicza musi 
idee socjalistyczne wprowadzać w czyn !w 
każdej .niemal(chwili swego życia proleta­
riackiego. Z biegiem lat miody .robotnik co­
raz gruntowniej pojmuje znaczenie socjili- 
zmu. który daje mu nietylko ideał społeczeń­
stwa socjalistycznego, opartego na wyzwolo­
nej i zorganizowanej pracy wszysLkicli lu­
dzi. lecz za pomocą ciągle budzonego uczu­
cia solidarności klasowej tworzy coraz’ to 
silniejsze organizacje walki, samopomocy, 
oświaty i kultury.-

Rcwolucyjność młodzieży* robotniczej, — 
przejawiająca się w pierwszym rzędzie :\\t 
śmialcści, ba, zuchwalstwie poczynań, jptrze- 
cnodzi poiłem w pogłębienie świadomości i 
zdecydowaną do codziennej walki wyipwalość 
starszych proletariuszy. — Harmonijność 
rozwoju duchowego wydaje Wśród klasy ro ­
botniczej często, najpiękniejsze1 rezultaty.

Ale nicWdzesne są już dzisiaj rachuby

E Jtfałego.

„Mężczyzna i kobieta"
kom ed ja  w  3  aktach LAKATOSA.

Tak -  to rozumie"n. Sztuko, acz | o uszy ptawi 
się w  nieśmiertelnym probiernie seksualno-psychoiogi- 
cznego stosunku mężczyzny do kobiety, nie banalna, 
nie płytka, reżyserja. sprawująca się dzielnie, dzięki 
czemu ani przez chwilę inię czitio sję znużenia, w yw o­
ływ anego zwykle niepotrzebną rozw [eklością d jd logów  
i wstrętami- niepoirzebnych epizodów , zespól zgrany 
i poruszający się na tscenie jak w  domu -—  to zalety 
przedstawienia, które pozostaw iło po sobie u pu­
bliczności wrażenie mije spędzonego wieczoru, a* re­
cenzentom nie dało sposobności do wylewania przyro­
dzonej im żółci na szpaltach dzienników1.

Bo łatwiej jest pisać złośliw je, a[e przyjemniej p i­
sać dobrze. Tearr dawno już przestał być benjainin- 
kiem i obecnie nnoda wym aga, aby walić weń niemiło^ 
siernie za to, po daje i za to, czego nie daje. A  
zresztą właściwe jest stworzeniom , zwałnym ludźmi, p o­
mniejszanie WszeiKich wątłości w  myśl naiwnej zasa­
dy, że v tan sposób [wytwarza1 się własną wartość. 
Ma'eńki przykład tego mieliśmy niedawno —  gdzieżby , 
jak nie w W arszaw ie —  gdy jeden z młodych panów 
odmówił Słowackiemu genjuszu, przyznając ,mu tylko 
wspaniałomyślnie „1 ajent pisarski'*. Ow' fejletonow y po­
gromca Słowackiego, nie uśwńadoinjł sobie prostej kon­
sekwencji swego druzgocącego w yroku : jeśli Słowacki 
ma tylko talent, to cóż przyznać trzeba autorov ! kilku­
dziesięciu w jerszyków ? Zadow olić  się chyba! powinien 
przyznaniem mu co najwyżej „pewnej zdolności p i­
sarskiej".

A le  wracając do rzeczy, z pełną satysfakcją pod-

I khpitalistów i ich rządów na to, że tzw.
I „inteligentna11 młodzież rzuci z łatwością 
iaee rewolucyjne, aby przejść w szeregi „ fili­
s trów , żc będzie, jak bywało...

Położenie inatiejjnine i w ogolę socjalne 
starszej „inteligencji11 staje się coraz eięż- 
siStyn; klasa pracowników umysłowych, u- 
rzędników państwowych, pcywńmych, a na­
wet pracujących w t. zw. p o ln ych  zawo­
dach" proiclaryzuje się rozpaczliwie.

Niskie pensje i zarobki osładza się tutaj 
złudną nadzieją, że dany „inLeligent1' wybi­
je się ,na jakąś zawrotną wyżynę dochodów. 
Alt laki,eh szczęśliwe,mów są dziesiątki wobec 
tysięcy biedaków, którzy umierają, biedaka­
mi ! Uświadomienie rewolucyjne młodzieży 
inteligentnej będzie coraz bardziej trwałe, 
aż dojdź te do upodobnienia się. ze sposobem 
myślenia proletarjuszy .robotników1. W  pra­
cy rewolucjonizowania umysłów młodzieży, 
nie należy odirzueać i mas dzisiejszej spr-ole- 
taryzowanej młodzieży uniwersyteckiej, któ­
ra zawyrzasu powinna złączyć się z mło­
dzieżą robotniczą.

Państwo dzisiejsze, które zużywa setki 
tysięcy „inteligentów11 w swoim aparacie 
rządzenia, sądzenia i gospodarowania, nie 
imoże.im dać wl masie żadnych ekonomicz­
nych korzyści większych od tych, które zdo­
bywa sobie „w.olny1 proletarjusz. Dawna 
„slużbislośe11, służalczość \vt szeregach fuuk- 
cjonarjuszów państwowych, musi ustąpić żą­
daniom ludzi pracy, klórzy chcą mieć za tę 
pracę chi eh i prawa ludzkie.

To samo dzieje się w zawodach \\olnych 
wśród lekarzy, prawników, bankdwlcóW1 itd1.

To są powody, dla których praca socja­
listyczna wśród młodzieży powinna obejmo­
wać cala młodzież, oczywiście bidz zważa­
nia ńa szczupłe kola bogatych i reakcyjnych 
młodych ludzi, klórzy są czołowym oddzia­
łem — faszyzmu, pociągając niestety za so­
bą i biedaków — karjerowiezów.

Gdyby można lysiączbe zastępy młodzie­
ży uczącej się i przygotowńjącej się do ob­
jęcia „posad11, uświadomić, że ich pozycja 
socjalna jest najbliższą krociowym szere­
gom młodych robotników, żte głębsza soli­
darność oWu tylch warstw inoze o oprowa­
dzić w przyszłości do olbrzymich rezulta­
tów społecznych, wówczas entuzjazm m ło- 
dości stałby, się najdobroczyainicjszym 
ogijican, w którym stopiłby się stary świat 
wyzysku i krzywdy człowieka pracującego, 
a powstałby świat nowy, lclpiszy i rozumniej­
szy. („Glos młodzieży11).

kreślam sukces ostatniego przedstawienia w Teatrze 
Małym. Komedji® W ęg ra  o brzmiącym z grecka na­
zwisku, ma dużo- subtelności i wdzięku w  traktow a­
niu stosunku dwu płci do siebie i dużo ciekawych na< 
ten temat wypow iada uwag, nie zniżając się nigay ao 
płaskich 'dowcipów farsy. Niema w  niej ckliwośći, a 
jest pogodny semyrnent, wytwarzający sympiatycną at­
m osferę na scenie i widowni. Ludzie nie przejmują 
się, ecz bawią tarapatami tych dwóch staie p rzec iw ­
stawiających się sobie jedności: mężczyny i kob iety: 
na wieczną ich wrałkę autor patrzy pod kątem uśmiech­
niętej pobłażliwości, w  śwjetie której gjną bez śladu 
kontury strindbergowskich problemów.

I grand była bez zarzutu ;ta miła sztuka, pachnąca 
miłością jak zielenią. P. Bryliński wykazał talent ruty­
nowanego a.rtysty: wr .roli swej był w prost doskonały. 
Nie popadając ani w sentymentalizm ani w  dramatycz- 
ność - .czego nie uniknąłby mniej wytrawny aktor —  
od początku do końca był żywym , z krw i i kości 
człowiekiem  o zrównoważonym  św iatopoglądzie, o do­
brem, szczerem sercu, którego ciepło promieniuje z je ­
go  poczciwej lecz rozumnej twarzy. Sekundowała mu 
p. [Makar.czykówna, której grę, daleką od szablonu, śle­
dziliśmy z  całem zainteresowaniem. Jej kreacja ka­
pryśnej, zm ysłowej mężateczki miała pełny w yraz ar­
tystyczny, a przytem tyle naturalności, że nie można 
było oprzeć się urokowi.

Solidny, charakterystyczny typ dał pl Lew ick i; p. 
Grotowska, prezentująca się zaw'sz e sympatycznie, po- 1 
winna więcej „w ychodzić1 ze siebie", by nie w y w o ­
ływać wrażenia, że chowa się niejako gorsecie, p. 
N ieprzewski stanowczo musi pozbyć Sję sztywności ru­
chów'. P . Balcerzak lepszy wydaje w  i się w  roli tej, 
którą grał, niż w  rolach prawdziwych amantów.

ftriur ć w ik o w s k i.
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J \ [ o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 7 października

WOLNE PusADY DLA UM YSŁOW O PRACUJĄ­
CYCH. Izba Skarbowa Lw ow ska zam ierza obsadzić 
pewną ilość posad kontraktowych buchaiterćkw z  w y 
nagrodzeniem  oa V III do V I grupy uposażeniowej u 
rzędn ików  państwowych, za eżn ie  od  posiadanych k w a ­
lifikacji zawodowych.

O posady te m ogą ubiegać się rutynowani urzę 
dnicy instytucji handlowych, posiadający odpowiednie 
studja i dłuższą praktykę.

TEATR „BAGATELA". Dziś p ierwszy gościnny 
występ Ben -Ali‘ego. Początek o  goaz. 8 wiecz.

TOW . OCHRONY LOKATORÓW podaje, iż w 
ostatnich dniach kolporterzy gazet roznoszą jakieś o 
głoszenia wysokości czynszów  i wyjątk i z  ustawy
0 ochronie lokatorów, sprzedając te ulotki pio 10 gr. 
W o b ec  tego wspomniane Tow . ogła'sza, iż  żadnych 
w ykazów  {Tia sprzedaje i za sprzedawane obecnie od 
powiedzialności nie bierze.

W  SPRAWIE LICHWY MIESZKANIOWEJ. T o ­
warzystwo Ochrony Lokatorów  wysła ło do Prezydjum  
Rady m inistrów w W arszaw ie  następujący telegram :

„Rozporządzen ie Pana! Prezydenta Państwa, do­
tyczące wstrzymania nieuzasadnionej drożyzny artyku­
łów  pierwszej potrzeby, będzie dawno oczekiwaną o- 
broną uciśnionej ludności oa  chciwych zysków jedno­
stek nieuczciwych.

Prosimy o podporządkowanie w  tern rozporządzę 
niu sprawy lichwy m ieszkaniowej w e  L w o w ie  i in­
nych miastaćh M ałopolski. Zakorzenione bowiem „o d ­
stępne" pozbaw ia ludzi niezamożnyćh możliwości na- 
hycla mieszkania. Dotychczasowe ustawy nie są res­
pektowane".

Zarząd Lwowskiego Tow. 'Ochrony lok.

NOW E W O ZY  TRAMWAJOWE WYCOFANE CZA 
SOWO Z OBIEGU. Lw ow skie w o zy  tram wajow e nie 
przysparzają sławy miastu. W iększa  ich część w yg lą ­
da szaro i brudno z  zewnątrz i wewnątrz. Czasem 
jeaen wóz błyszczy nowym lakierem, drugi zśś jest 
ciemny ze  starości. P rzed  niedawnym czasem  puszczono 
w  ruch parę nowych w o zó w  o nieco odmiennej kon­
strukcji. Okazato się jednak, że  w ieszadełka do p rzy ­
trzymywania się stojących pasażerów  są nie do użycia, 
gdyż za wysoko są umieszczone, arzw i za*ś rozsuwane 
w  dwóch kierunkach, są bardzo niepraktyczne, zaś 
szczęki hamulcowe zniszczone zostały zupełnie z  p o ­
wodu miet.ytrzymałości ich dla terenu lw ow skiego. 
W o zy  te są obecnie przerabiane w warsztatach elek­
trowni.

R O ZPA C ZL IW Y  ST A N  BEZP IE CZE ŃSTW A  W  
MIFŚCIE. Julian Mieha;ski, z ani. przy ul. Kordeckiego 
doniósł policji, że w  czasie, gdy o  godzin ie 10 w  no­
cy przechodził ulicą Gródecką, jacyś dwatj osobnicy 
wzięli go  ipod ramię, poczem  zaprow adziw szy do bra­
my jednej z kamienic zraoowali niu 60 zł., poczem 
zbiegli

Oiiegdaj o godzin ie 2 W nocy 5 osobników za je­
chało autem przed  restaurację Maksy mowa na pl. Jura, 
poczem  wyjąwszy szybę W  oknie, zam ierzało dostać 
się do wnęrzta. Właściciel lokalu, zbudzony ujadaniem 
psów, pobiegł w  negliżu do sąsiedniej realności i za- 
aiarmo cawszy lokatorów , zdołał przy ich pomocy 
przepędzić włamywaczy. Posterunkowych nigdy nie 
można spotkać w nocy na ulicach miasta.

DZIECI GUBIĄ Się. Katarzyna Szokalska, zem. 
przy ul. Pełczyńskiej, doniosła policji, że w  czasie, 
gdy przechodziła ul. Pełczyńską, zginął jej 5-ietni syn.

W  sprawie zaginionych trzech córek A . Kasprza­
ka, RF wieku od 12 do 4 lat, ustaliła policja, iż trzy 
te „panienki", skarcone jp fzez mamusię, żadąsału się
1 zbiegły z 'domu do wuja aż do Kamionki Strumiło- 
wej. Osóbki te przetransportowano pod skrzydła op ie­
ki rodzicielskiej.

Kat w opresji.
Onegdaj w ieczorem  zjaw ił się w  jednym komisa- 

rjacie P. P. w W arszaw ie szczupły, w ygo lon y, e le­
gancki osobnik, który przedstawiwszy się jako „kat 
Rzeczypospolitej", zeznał, iż  dokonano zamachu na 
jego  życie. Fakt ten miał następujący przebieg. W  dniu 
tym kat byl na wódce w  jednym szynku i tu zdradził 
swe incognito. Usłyszeli lo  jacy: kandydaci do strycz­
ka i w  pzateie gdy kat szedł ul. Piekarską po swą 
żonę, niespodzianie otoczyło Igo 3 drabów , uzbrojónycb 
w1 rew olw ery i nóż sprężynow y. Z  rew olwerem  w  
ręku puścił się napadnięty do ucieczki, w  końcu dopadł 
policjanta, na w idok którego napastnicy zbiegli.

K I N O

Legjonów 1- 3.

D Z I Ś  N A D Z W Y C Z A JN Y  P O D W Ó J N Y  P R O G R A M  

L o t  A m u n d s e n a  d o  b i e g u n a .

B I & L a  śm ie rć
d r a m a t  n a d lu d z k ic h  w z m a g a ń  w  3 -rn iu  a k ta c h .

n i l  f enomenal na k om ed ja  w  7-m iu ak tach

N E ę W Ł  U U  U U f l l  ze  s łynnym  R a j m o n d e m  G r i f f i t e m .

Wytwórnia LOEW-METRO. • TAŃCE AKROBATYCZNE.

Z  krwawe] kroniki.
ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ POWODEM ZAMACHU 

MORDERCZEGO I SAMOBÓJSTWA. '

W alenty Trojnateki, zam. w Ostrowie Tuszowskim , 
po w. kolbuszowskiego, zapalał miłością do niejakiej 
Stefanji Stypówny, z  atu. w  Przylęce T a  jednak w zg a r ­
dziła jego  zalotami i postanowiła w yjść zamąż za in­
nego.

Trojnacki z żalu i zazdrości (postanowił zgładzić 
ze światal swą ukochaną i sarn pozbaw ić s;ę życia. 
Onegdaj strzelił dwukrotnie do idącej gościńcem uko­
chanej. T a  jednak schyliła się iw ostatnim momencie i 
wr ten sposóD uszła śmierci. Szaleniec, sądząc, że  za ­
bił swą ofiarę, pob iegł do pbbliskiego lasu i tu p o ­
strzelił się trzykrotnie w okopcę serca. W  stanie b ez­
nadziejnym odw ieziono go do Lw ow a !

PIJAŃSTWO POWODEM ZABÓJSTWA I SAMOBÓJ­
STW A.

Czesław Borowski, rządek majątku pod Kutnem, 
w' drodze na polowanie upił się w  tow arzystw ie zna­
jomych. Na 'polowy.iiu Borowski, w ystrzeliw szy z du­
beltówki, trafił z  biiskjej odległości sw ego przyjaciela 
M arcelego Śliw ińskiego, który ipaidł truplem na miejscu. 
Zabój,cal w idząc śmierć przyjaciela, z rozpaczy przy­
łożył dubeltówkę do skroni i strzałem pozbaw ił się 
życia.

X NADESŁANE.
(,1 « tę  ru b ry k o  S t i l a k a j t  u l*

Lekarz - dentysta

Wanda JYCajewska
przyjmuje ul. F r e d r y  9  od godz. 11— 3. 

Telefon 268.

15 B z p ł a t n i e  l1
Chleb i bułki do obiadu.

g y R E T M f l  składające się z 3 eh dań pierwszej jakości 
■ I C I » U  150 zł., kuchnia pod własnym zarządem. 

Lokal obszerny, czystość wzorowa, usługa skrzętna.

Restauracja „ R f i K h f l
L w ó w ,  S z a j n o c h y  5. bo<T ^ g j g £ g ^

Podziękowanie.
WPanu Drowi L u ftm a n n o w ) lekarzowi Kasy Cho­

rych zam. przy ul. Sykstuskiej 15, za skuteczne przepro­
wadzenie operacji oka zasyłam tą drogą serdeczne podzię 
kowanie T a d e u s z  H a r tm a n .

U l W Y C I  Ą Ć  i P R Z E S Ł A Ć  I ! !  
D O M  B A N K O W Y

Schutz i Chajes
proszę mi przesłać przed ciągnieniem 1 klasy 

losów ćwiartek po 
10 zł
losów połówek po 
20 zł.

_____________ ioaów całych po  _________
40 zł

N a le ży  tość . . .  z ł .  p rześlę po otrzym an iu  lo sów  b lank ietem  
P . K . O •> k tórego bezp ła tne do łączen ie proszę. 

D ok ładny a d re s : ............ ............................... ..........................................

g ł ó w n a  I 
wygrana f 

zł 500 000 |

C ią g n i e ń  e 
l i  i 15.

p a ź d z i e rn ik a

f i l

Z  ssali sądowej.
W . STACHURSKA PONOWNIE ZASĄDZONA NA 6 

MIESIĘCY WIĘZIFNIAi
Przed  paru miesiącami W jk torja  Stachurska z o ­

stała! zasądzona za utrzymywanie domu schadzek przy 
ul. Leona Sapiehy. W czora j odpów iadala zn ów  za o- 
szczerstwo, gdyż utrzymywała, że zachodzili do niej 
z kochankalmi również kom isarze P . P. Pozatem  Sta­
churska była oskarżona o  nakłanianie pewnego św iad­
ka do 'fałszywych zeznań. Oskarżona usiłowała przep ro­
wadzić przy  piomocy św iadków dow ód praw dy na 
swe twierdzenia. *

W czo ra j na! rozpraw ie  okazało się jednak, że 
nie m ogła onai dostarczyć dostatecznych ow ych dow o­
dów, przeto została zasądzona za  oszczerstwo na 6 
raiesięcu ścisłego aresztu.

Trybunał uwolnił ją równocześnie od  drugiego 
zarzutu, ob jętego a!ktem oskarżenia. Rozpraw ie p rze ­
wodniczył r. Malicki.

10 LAT WIĘZIENIA ZA  RABUNEK PRZY UL. S Z E W ­
CZENKI.

Dnia 5. maja br. dokonano napadu rabunkowego 
w1 mieszkaniu N. Bobków przy ul. Szewczenki. N a­
pastnik ciężko pobił i poranił siekierą 18-letnią córkę 
Bobków, M arję, poczem  zralbował różne części garde­
roby i gotów kę 38 zł.

Policja ustaliła, że zbrodniarzem  był 31 -letni agent 
handlowy Tadeusz Cieiiński, f. Ljsocki, 'który zrabowane 
rzeczy częściowo dał do przechowania sw ei p rzy ja ­
ciółce Z o fji Kalicynówuje, zśm. przy uy S ien iaw sk iej,' 
sam zaś zb iegł ze  Lw ow a  do sw ego znajomego do 
Zadw órza, skąd udał się na wschód1, chcąc uciec do 

Rosji. ' i
Tuż pod  granicą za  Zbarażem , ujęli g o  w yw ia­

dowcy ż e  L w ow a  i odstaw ili do Więzienia.
W czo ra j s ‘3nąt Cieiiński przed trybunałem sędziów  

przysięgłych i (przyznał się do kradzieży, twierdząc, 
iż |nie rniał zamiaru targnąć się na życie Bobkównej.

P rzys ięg li potw ierdzili pytania w  kierunku zbrodni 
rabunku, trybunał zaś zasądził oskarżonego na 10 
lat ciężkiego i obostrzonego więzienia. W spółoskarżo- 
ną Kalicynównę uwolniono od  w iny i kary.

Rozpraw ie przew odniczył r. Dukiet, oskarżał prok. 
Sywulak, bronił dr. Żywicki,

DOROBKIEWICZ WOJENNY PRZED SĄDEM.
Obszarnik z Jalryczowa N ow ego, N. Krzeczunc- 

wicz, a zarazem (marszałek pow ia tow y, rozpoczą ł w  
r. 192C parcelować swój fo lw ark  w  PodliskaCh W ie l­
kich. Jako osadników ściągnięto m ieszkańców z  po­
wiatu krakowskiego i bocheńskiego, którzy m ieli o - 
trzymac odpow iednie orne pola i łąki o ra z  tym cza­
s o w i mieszkanie na folwarku. Pełnomocnik Krzeczu- 
nowiicza. leśniczy jego , A d o jf Antoni BeinliCii, oszukał 
jeanak interesowanych, gayż  przeznaczył im pola nie­
odpowiednie i rozurzucone plo znacznej przestrzeni. 
Pozatem  nie da.io im pom ieszczenia ha folwarku, to 
też osiedleńcy ży jąc pod  gołem  niebem, zdziesiątkowani 
zostali iprzez epidemję tyfusu plamistego.

Pow iatow e biuro odbudowy poruczyło w  tym  cza­
sie (wspomnianemu Beinlichowi rozdział budulca dla 
tych kolonistów1 oraz d ja mieszkańców, których zabu­
dowania zostały zniszczone przez działania wojenne.

Beinlich sprzen iew ierzył w ów czas dia własnej k o ­
rzyści budulec, wartości wysokiej w  ó wozak jkwoty 10 . 
tys mkp1. Osobnik ten zdołał natstęplnie uzyskać stano­
wisko inspektora lasów miasta L w o w a  (na którem to 
stanowisku gospodarow ał w  ton sjJósob, iż piod na­
ciskiem opinji publicznej musiano go zwolnić. Beinlich 
iytncńasem uciułał sobie nieco grosza  i nabył folwark 
w  Jaryczowie Starym, gdzie  obecnie przebywa.

W czora j staną! B. ostatecznie pr2ed trybunałem 
sądu karnego, oskarżony o sprawki z  r. 1920. Do 
rozprawy powołatio 41 św iadków , to też rozpraw a 
potrwa przez kilka dni.

Trybunałowi przewodniczy r. Dworzak, oskarża 
prok. Nowacki. i
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-Traktat rosyjsko-litew ski. —  Stosunek sejmu do rządu M arsz. P iłsudskiego.
Ignorancja „K urjera  Poznańskiego".

Traktatem rosyjsko - litewskim zajmu­
je się prawie cała prasę polska. Niektóre 
pisma jak np1. wileńskie , ,SłowofC sądzi, ze 
traktat ten oddał Litwę pod zupełną wła­
dzę Rosji sowieckiej, skutkiem czego Litwa 
niszczyła samodzielność swojej polityki. 
Natomiast „Słowo Pomorskie11 za dopusz­
czenie do zawarcia traktatu między Rosją 
i Litwą oskarża rząd polski, który — zda­
niem tego pisma — powinien był skaptować 
Litwę i żyć z nią w przyjaznych stosunkach.

W ielka szkoaa, że tego nie zrobił... 
Dmowski, gdy był ministrem.

„Kurjer Poranny11 w traktacie tym nie 
ncpatrujo się ani bezpośredniej ani pośred­
niej groźby dla Polski, traktat zaś ten uwa­
ża za przedrzeźnianie się w: stronę Polski 
i w slronę L ig i Narodów, wobec czego nie­
uzasadnione są wszelkie alarmy prasy pra^ 
wicowej o możliwości wybuchu wbjny z 
Litwą i Rosją.

A sprawie tych alarmów „Robotnik11 
pisze

„Mamy tu do Czynienia z przesadą i zby­
tecznym popłochem. Jeżeli idzie o Litwę, to 
nie trzeba dbwodzić, że Polska nie ma po­
wodu jej się bać. Ale nie trzeba też przesa­
dzać niebezpieczeństwa wojennego ze stro­
ny Rosji. Układ sowiecko - litewski jest ra- 
pzej oznaką jej słabości, niż siły. Zwiążmy, 
źe uklao1 ten stanął dopiero po bezowocnych 
próbach zawarcia podobnych układów o nie­
agresji z Polską i innemi państwami bałtyc­
kiemu- Zważmy dalej. że układ zawarto po 
sesji genewskiej, na której wszedł w życie 
Układ locarneński. przyjęto Nieńicy do L ig i 
i przyznano Polsce półstały jmandat do 
Rany.

Jeśli do tego dodamy, że układ z L i­
twą potraktował rząd sowiecki jako rodzaj 
„prztyczka11 dyplomatycznego pod adresem 
Anglji- pod której wpływami Litwa przynaj- 
jmniej jeszcze ńoniedaWna znajdowała się; 
jeśli u przy mmmm y sobie, że rząd sowiec­
ki w obliczu ciągłych kłopotów wewnętrz­
nych potrzebuje od czasu do czasu choć­
by maleńkiego „zwycięstwa11 na froncie1 ze- 
-jwnętrznylm — pędziemy mieli w zarysie istot­

ny obraz i znaczenie układu z Litwą dia rzą­
du sowieckiegp.

Jeśli chodzi o Wilno, Lo nie trzeba są­
dzić, by jMoskwie specjalnie zależało na 
tern. by ono należało do Litwy. W iedząc; że 
Wilno stanowi przedmiot sporny między Pol­
ską a Litwą, rząd sowiecki poprostu1 traktu­
je je jako przedmiot handlu dyplomatyczne­
go i zależnie od okoliczności chwili i swo­
ich własnych potrzeb wygrywa je  przeCiwi- 
ko jednej lub drugiej stronie. Jest to stała 
metoda polityki sowieckiej, pozbawiona ja­
kichkolwiek zasad ideowych11.

*

„Głos Prawny11 zastanawia się nad sto­
sunkiem Sejmu do rządu Marsz. Piłsud­
skiego. Pismo to uważa, łże Sejm reprezen­
tuje obecnie 'zgniliznę „dńwńego rzeczy po­
rządku11, a Walka Sejmu z rządem jesi nie­
unikniona.

„Będziemy więc mieli — pisze1 „Głos 
Prawdy11 — nieuniknione starcie między tym 
Sejmem a rządem Marsz. Piłsudskiego, re­
prezentującym zdecydowaną wolę realizacji 
haseł zwycięskiej walki majowej. Mjoment w  
tern starciu decydujący — zaufanie1 IudU -- 
będzie niewąlpliwie i silniej niż kjedykoł- 
wrek po stronie rządb. Dziwićby się te; na­
leżało. że (Machiawclle z Wiejskiej ulicy wal­
kę tę ryzykują. Wytłómaczenie widżimy 
tylko jedno;: tonący brzytwy się chwyta11.

Byłoby znacznie lepiej, aby ..Głois Praw- 
djy“ s'Wój niezwykle wojoiwńiiczy temperament 
wyładowywał w innym kierunku, a me prze­
ciw instytucji sejmowej jako takiej1.

dżiewał się czego innego niż zastał. — WI 
rezultacie G. P U. Mączyńskiego zaareszto­
wały. Obecnie iMączyński przebywa w  w i ę ­
zieniu. Skarżyński po przesłuchaniu został 
odjęsłauy do' dyspozycji władz wojskowych 
wie Lwowie, poczem będzie odpowiadał przed 
sądem za dezercję. ;

„Kurjer Poznański11, podając wiado­
mość Pala o kongresie paneuropejskim w, 
Wiedniu nazwał go' kongresem masońskim, 
przez co zdradził zupełną nieznajomość rze­
czy. W  kongresie lylm m iń. bierze przecież 
ńdział i ks. Seipel, przywódca chrześcijań­
sko - socjalnej partji Austrji, b. kanclerz 
austrjaeki.

Niezadługo usłyszymy, że sam papież 
jest masonem. Straszna jest ta masonerja.

DZIEŃ MŁODZIEŻY  
ROBOTNICZEJ!

Uroczystości zaczynają się wf sobotę 
kończą się w niedzielę dn. 10. b 1. jflfc

Jutro atisze ukażą się na mieście.
Dziś jest kolportowana własna odezwa, 

która powiana:
Tęsknimy za nowym ustrojem ! ■ do 

wolności i równości!
Żądamy skrócenia służby wojskowej !
Pracy i pomocy dla bezrobotnych !
Sześć godzin pracy dla młodocianych1!
Oświaty i boisk sportowych !
Towarzysze Młodociani wysłali zaprosze­

nia i zapraszają całą zorgańizowbną kla­
sę robotniczą na swoje uroczystości, któ­
rych program jutro ogłosimy.

KDMITET OBCHODU.

Co opowiadają pisma prawicowe
Biliński m iał być m inistrem  spraw# zagr. ?

W A R S Z A W A . 6. paźciz. (A . W .) „Rzeczpiospolitai" 
donosi że marszałek Piłsudski w  czasie tworzenia 
gabinetu w ysła ł do Poznania swego adjutanla rotm i­
strza Grocholskiego, który w  imieniu premjerai p ro ­
ponował w ojew odzie poznańskiemu p. Bnińśkiemu ob ­
jęcie stanowiska minjstra spraw zagranicznych. N o ­
minacja ip. Zaleskiego nastąpiła dopiero po  odm ownej 
odpow iedzi ze  strony |p. BninsKiego. Jak wiadomo, 
analogiczne pogłosk i co do objęcia teki min. spraw 
zagrań, p rzez ks. Radziw iła podawała niedawno „G a­
zeta Porarma W arszaw ska".

Policja u spółce ze złodziejami.
yży c ie  Robotnicze" p isze :
W ład ze  zarządziły zaw ieszenie w czynnościach 

kierownika ekspozytury śledczej w  Radomiu, aspiran­
ta KaTdasiewieza, oraz 3^ch wywiadowców" policii śled­
czej. Zaw ieszenie nateiąpiło W związku z  podejrzeniem 
iż  panow ie ci, poczęli w zorow ać się na swych w arsza­
wskich kolegach, którzy jalk wiadomo, jak najlepsze

utrzym ywali stosuneczki ze złodziejam i i rzezim iesz ■ 
Kami, (dzieląc się z  nimi skradzionym łupem.

W  Radomiu zdarzyły się kilkakrotnie fakty zw ra ­
cania' skradzionych rzeczy, bez wskazania W inowajców. 
T o  zw róciło  uw agę władz, które następnie zaw iesiły 
podejrzanych o współdziałanie z  przestępcami funkcjo ■ 
narjuszów i wiszczęty w  tej spraw ie dochodzenia.

Przed dymisją min. Kwiatkowskiego
W A R S Z A W A . 6. października. (A . W .) W  sfe­

rach politycznych rozeszły się pogłoski O ustąpie­
niu w  najbliższym czasie ministra przemysłu i han­
dlu p. Kw iatkowskiego, P. Kwiatkowski ma pow ró­
cić na sw e ciawne stanowisko dyrektora technicznego 
fabryki chorzowskiej.

W A R S Z A W A . 6. października. (A . W .) Kom en­
tując pogłosk i o  m ożliw ej dymisji injn. Kw iatkow ­
skiego „N asz P rzeg ląd " informuje, że w iadom ość ta 
w yw oła ła  poważne zaniepokojenie w  sferach gospo­
darczych. Do usunięcia zaniepokojenia nie p rzyczy ­
niły się pogłoski o ewentualnym następcy min.. K w iat­
kowskiego, dyrektorze Banku Gospodarstwa K ra jow ego 
p. Ossowskim.

Dezercja i „zmowa“ przeciw Polsce.
W  krakowskim sądzie wojskowym odby­

ła się rozDrawia przeciw Stefanowi Stocza- 
ninowi szeregowcowi 15 pipi., oskarżonemu 
o zbrodnię dezercji i zbrodnię, zdrady1 głóW|- 
tiej. Sloczanin przebywał na 'dezerc ji od 3. 
taarica 1923 do 3. października 1925 i W 
fyim czasie w Berlinie, jako sekretarz „Ukra­
ińskiego nacjonalnego kozackiego towarzy­

stwa1' br.ił pośredni udział w zmowie zmie­
rzającej do oderwania przejmoeą wschodniej 
Małopolski od ijjjausLwa polskiego. Trybunał 
po prze pro w a ożeni u tajnej rozprawy uznał 
Sloczanina winnym i skazał jgjoi na 2 lata' 
ciężkiego więzienia. Przewodniczył rozpra­
wie płk. Bartik.

Oficer sowiecki przeszedł na stronę PolskL
AV pismach warszawskich czytamy : 
Onegdaj na odcinku 4 brygady korpusu 

_n'ony pogranicza w powiecie skałackim 
przeszedł przez granicę i oddał się w' ręce 
pos er u n]ai 0fiCer artylerji sowieckie j, nie- 

.arzyński Euzebjusz. Podiczas prze­
słuchania wyszło na jaw, iż pochodzi on z 
^osnowua jSjużyj w arpnji polskiej i w ro­
ku 1J_,> diezerteroWal do Rosji, gdzie utnie

Opozycja kom unistyczna znow u 
na w idow ni.

M O S K W A , 6. 10. (Te!. A j. Unji sowieckiej). P rze- 
wóacy opozycji Z inow jew , Trocki, Radek, Piaitakow, 
Sznilga i Sapm now 1 mimo uchwał partji komunistycz­
nej, (niedopuszczającycb dyskusji o palrtji, udaii się do 
fabryk moskiewskich, aby tam podjąć dyskusję. K o ­
munistyczni roDotnicy potępili w  rezolucji to  w ystą­
pienie przew ódców  opozycji. Kom jtet m oskiewski zw ró ­
cił się do Centralnego Komitetu z  żądałniem, aby do 
członków' opozycji, którzy nie zastosowali pję do u- 
chwał partyjnych, zastosowano odpow iednie represję,.

Zw y ro d n ie n ie  „s p o rto w e ".
Przejaw y niesportow ego zdziczenia! na meczach 

piłki nożnej, przejaw iają się coraz częściej badź m ię­
dzy graczami, bądź w  zachowaniu się publiczności.

Niedawno w  Krakow ie gracz bez żęna i z r o z ­
bitą g łow ą zeszedł z  boiska, jpodobne awantury pow ta­
rzają się niemal! w  każdem mieście.

Ostatnio na meczu w Katowicach publiczność w

uniał się -żiam,('lQować w jednym z oddziałów, 
jednakże uprzykrzyszy sobie1 stosunki so­
wieckie, zdiezerlerowal znowu do Polski.
Skarżyński podaje, że na kursie w Moskwie 
spoLkał się z byłym  poruczn ik iem  M'ąiCzyń-j pewnym momencie wtargnęła! na boisku i pioczęła bić
skini, k tó ry  .zeszłego roku  w' czerw cu , jako jsędziego p. Matyska!, jednego z leplszych' sędziów" na
o fiqer I\. O. P. zb ieg ł do Rosji. M ączyńsk i! Górnym Śląsku. Pan Watysek ratow ał się ucieczką,
ostatnio zaczą ł zachow yw ać się. W szko le ;wiy-jlecz go dopęazono, jrowajono nai ziemię i pobito dó

utraty przytomności. Odwieziono Igo do szpitalla.
Mało bralkuje, a z boiska sportowego będą wy-

_ _ o zywająco i występować przeciwko rogi mo­
szczono go na kursie trzyletnim artylerji w wi komunistycznemu, zaznaczając, że jest* „
'Moskwie. Po skończeniu kursu, jako oiicer rozczarowany i żie uciskając, z Polski sporfnosic trupy.
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I\iedy*<Nie-micy ustąpiły do LigUNarodowl 
pojechali |p. Briand1 z p. Slressema-nem do 
Tboiry. -gdzie zawarli odrębny pokój. Po 
zamknięciu obrad w Genewie zjechał się p. 
Chamberlain z p. Mussolinim w Livorno, 
gazie odbyli przyjacielską „rozmowę". Jeśli 
to nie stanowi jeszcze nowej ‘glrupy1 mocar­
stwowej. to przecież zapowiada to już na a- ą 
fazę rozwojową. Od Loearna, gldzie podda­
no iniemiecko-francuską granicę pod owa- 
rancję militarną Anglji, iaizie droga do bez­
pośredniego zbliżenia się francusko-niemiec- 
kiego. Wyeliminowana zaś Anglja szuka so­
juszu. Raz już. przed pólrokiem Anglja wy­
sunęła Włochy: faszystowskie pobrzękiwa­
nie szablą, które zatrważało Turcję, dopo­
mogło angielskiemu imperjalizmąwi do za­
warcia układu... niossulskiegoi o naftę. Zgoła 
możliwie jest, że Anglja i teraz uśmierza 
włoskie pretensje mocarstwowe na zacho­
dzie ; natomiast pozostawia W łochom wolną 
rękę na Wschodzie. A już db'chodzą wieści, 
że Wiochy. Które niedawno' porozumiały się 
z Anglją w sprawie podziału Abisynji. prze­
kraczają Morze Czerwone: dopięto co za­
warły z 'władcą Ja me nu1 w Arabii „układ 
przyjaźni"1.

Jakże lo się dzieje? W. dniu, w którym 
Chamberlain spotkał się z Mussolini.m, za­
warty został
ZACHODNIO-EUROPEJSKI K A R TE L  ŻE­

LAZNY,
kLóry wyklucza uieoostatecznie zorganizowa­

n y  przemysł stalowy Anglji. Angiełsko-włoski 
traktat, tyczący się Abisynji, posiada formę 
układów o „koncesjach41: są tam sprawy bu- 
Ciowy koleji, regulacj wód Niebieskiego N i­
lu, które użyźniają pole bawełniane Sudanu. 
Widzimy, że pokój europejski, w1 swej po­
staci dzisiejszej nut ta rdzo mater jalistycz 
nych aniołów stróżów. Stalowy lot 'ękrzydeł 
jeanego z Łych aniołów pokoju, słyszany o-yt, 
gdy na Zgromadzeniu Ligi Narodów w Genc 
wie po p. Lo uehenrze powstał niemiecki dele­
gat V. Rheinbaben, witając wiele obiecujące 
zbliżenie się nanowo narooów w znaku 
„współpracy gospodarcze j “ . Tak sprawa stoi: 
nieimłeeko-francuskiemu aniołowi pokoju Jta  
imię — kruszec. Zaś angielsko-włoski ma 
miano — oleju skalnego, A  Stany Zjedno­
czone Europy narazić są jeszcze
ZJEDNOCZONBMI STANAM I ŻELAZA w 

EUROPIE  ZACHODNIEJ.
W  takich to okolicznościach usiłowania 

owych dobrych ludzi, ale złych muzykantów, 
którzy zjechali się na kongres-paneuropej­
ski mają szczególny posmak. Prasa burżua- 
zyjiiSUwila utworzenie kartelu stalowego z 
entuzjazmem. Ale czyż to jest ta Paneuropa,
0 kLónej się marzy ? Bardzo różni goście 
zgromadzili się na tell zjazd: ale to, co ich 
łączy, lo dźwięcznie brzmiące hasta, poza 
klerem kryją się bardzo odmienne poglądy
1 ideje. których urzeczywistnienie każdy ina­
czej sobie wyobraża.

Nie ijakoby marzeniem, nie dającem się 
urzeczywistnić było pewne ściślejsze złącze­
nie państw europejskich. Kapitalizm wszedł 
w fa&ę rozwojową, gdzie przekraczając gra­
nice poszczególnych krajówpuznaje za ko­
rzystną dla swych interesów międzynarodo­
wą organizację danych gałęzi gospodarczyoh. 
Jest to rozwój, dokonujący się nic bez opo­
ru: ale kapitalizm kroczy naprzód ponad 
przeciwieństwami w ‘Niemczech, między nie­
miecką parlją luaową i niemiecko-narodo- 
w ym i, we Francji zaś między Poincarem, 
adwokatem narodowego kartelu żelaznego, a 
Loucbeurem. człowiekiem międzynarodowe­
go kartelu. Nie ulega wątpliwości, że roz­
wój ten w tej chwili dokonuje się w  znaku 
pokoju; ale kto wie, qzy nić w tym celu, 
aby sprzymierzone, zorganizowane ponad 
granicami sity gospodarcze jednego konty­
nentu w  tern silniejszy i skuteczniejszy spo­
sób

PRZEC IW STAW IĆ  RÓ W NIE  SKUPIONEJ 
POTĘDZE K O N T Y N E N T U  DRUGIEGO. 
Potężne kartele przemysłowe, które regu­
lują i rozdzielają produkcje wszystkich kra­
jów. Europejskich, by zyskać przeciwwagę, 
dla konkurencji amerykańskiej; olbrzymie 
organizacje, których władztwo' ponad grani­
cami państwowemi i celnemi dyktuje ceny 
i zabezpiecza pokój oraz zysk —

OTO PAN EU RO PA  K A P ITA L IS TÓ W  
Ale socjaliści wiedizą, że: kapitalizm ani 

się nie poprawił, ani nawrócił, że- tylko: dla­
tego Iw tej chwili usposobiony jest pokojowo, 
ponieważ kapitalizm europejski jest osłabio­
ny. Wojna światowa zdetronizowała go i po­
zostawiła w stanie straszliwego] rozstroju. — 
Socjaliści pierwsi poznali szaleństwo kapita­
listycznych traktatów pokojowych, w ślad za 
kLóremi kilkumiljor.owe państewka europej­
skie swoją nędzę odgraniczyły wysokimi mu- 
rami celnymi, odosobni a ją-c swpfe ubóstwo 
od1 'zubożenia powszechnego. Dla socjalistów 
też każde przymierze, szczególnie na Za­
chodzie przedstawiła się jako protest przeciw 
upartemu nacjonalizmowi zamykania się

} przed sąsiadami; toteż myśl p rz cci w s t awi e ni a 
gigantycznej potędze kapitalizmu amerykań­
skiego — klóregd maszyna bezduszna w fil­
mach „ i pożyczkach zwala się z straszliwą 
precyzją na- kulturę europiejską, jest dla so­
cjalistów sympatyczną przezornością. Poko­
nanie amerykakanizmu przez jniędżynarodo- 
wość, przeciwstawienie groźndmu 'władztwu 
imperjalizmu kontynentalnego — związku 
współpracy zdecydowanych ludów; zerfwanie 
śmiesznych granic, uciążliwych murów cel­
nych. oddanie przedeWszystkiem ntiędzyna- 
dowych tcndencyj organizacyjnych europej- 

. skiego kapitału pod kontrolę klasy robotni- 
! czej. aby je potem zastąpić międzynarodową 
organizacją jna podstawie uspołecznionej i SL 
Zjednoczone Europy jako szczebel do, Sta­
nowi Zjednoczonych świata...

OTO PAN EU RO PA  SOCJALISTÓW
Stąd pochodzi, że taka mięszanina poglą­

dów; obok siebie siedzi na tym kongresie, 
z których każdy szuka urzeczywistnieńia 
własnych życzeń, własnych planów. W ygło­
si się na kongresie kilka uczciwych i kilka 
fałszywych mów na korzyść jedności naro­
dów, a tymczasem aniół pokoju' tam, poza 
salę kongresową, szumi swemi skrzydłami z 
marką: kartel żelazny a w świecie całym 
unosi się zapach — nafty. l

Pod adresem Sądu okręg, w Równem.
W  iWuloe chłopskiej, okręg Równe, znajduje się 

majątek ziemski, pozostający przez 5 lat pod adm ini­
stracją ip. Krzem ienieckiego.

Niestety p. Krzemieniecki nie spodoba! Się tam­
tejszemu p lebanow i ks. Rutkowskiemu, który chcąc 
pozbyć pię. p. Krzem ienieckiego, knuł przec iw  niemu 
wplątał go  iw różne intrygi, uprawia! proceder p ro ­
wokacyjny, wreszcie po systematycznej kamp-anji osz­
czerczej, doprow adził do tego, że p'. Krzemieniecki 
straci! stanowisko. Sprawą zajęła się policja i oddała

ją sądow i, ale już od  dwóch jak sąd okr. w  Rów nem ’- 
rzecz Jprowiadzi i lnie A idad  jej końca.

Charakterystyczne jest, iż mimo przyznania się ks. 
R. przed sędzią śledczym, że jest autorem tych pasz­
kw ilów , —  sprawa1 nie ruszyła dotychczas z m iej­
sca, ał tymczasem oczerniony stracił ju ż iposadę.

M ożeby  się znalateła jaka uczciwa dusza, k+óraby 
spowodowała' sąd, aby nareszcie zaczął tę  sprawę 
sądzić.

mai

7 dnia.

Pana Strońshiego z a k a z .
P o  w y pankach majowych poseł M oraczewski pu­

blicznie napiętnował szereg  korupcjonjstów z  obozu 
Chjeno- Piasta*, którzy p rzez  lata ^!iie żerow ali na 
państwie, a1 wykorzystując swe w p ływ ow e  stanowiska 
napelniań złotem własne kieszenie, lub pom agali w 
ich napełnianiu swojm  protegowanym . W  odpow iedzi 
na te jzalrzuty 'posypał się igrad Iprotestów, przypzem na­
piętnowani żądań, by to?'". M oraczewski 'do tęzech 
dni, ,—  koniecznie do dni trzech —  udowodni!, że 
zarzuty jego  są słuszne, inaózej uważać go będą 
za  oszczercę.- T o w . M oraczewski, odpow iedzi dłużny 
nie [został i podtrzymał wszystkie swe zarzuty. Ko- 
rupcjoniści stulili uszy i -umilkli .

Aliści teraz znalazł się obrońca feaaiakowany ch, 
sławetny redaktor „W a rs za ’ iankl Stanisław Strori- 
ski i w o ta : M orakzewski nie odwołał swych zarzu ­
tów , a zatem jest oszczercą, a zatern nie m oże  zasia­
dać w  rządzie państwa polskiego jako minister.

Z  księżyca p. Stroński spadł, czy śnił b łogo przez 
szereg miesięcy ?

T o w . M oraczewski zarzutów  nietulko nie odwołał 
ale ipopakł je nowym i dowodami, a korupcjoniści m il­
czeli, choć mieii sąd, przed który mogli powołać „nai- 
pastnikai“ .

D laczego umilkli, gdy tow . MoraCzewski zawołał
00 nich: „Korupcjoniści c is ze j" !

„N a s ze  dobre imię w  świecie".
Pan Stroński biatia nao tam, że  miljony ludzi za ­

granicą czytało 'doniesienia z Polski o napadzie na pi 
Zdziećhowskie'go. P. Stroński jest •nawet tek niedźwie- 
dziow ato dowcipny, że ka‘że swoim czytelnikom dom y­
ślać się pewnych rzeczy... nai ptodstawie tego, że w 
pismach berlińskich znalazły się dw je wiadomości p'o 
sobie inflslęp-ujące: o nowym  gabinecie Piłsudśkiego
1 o pobiciu Zdziech^w skjegc. P. Stroński chciałby 
a nie ,ma' -odwagi ipowiadzjeć, że jedno z drugiem 
jest z sobą ściśle związane...

A ie  skoro p. Stroński już tak bardzo ubolewa nad

zaszarganiem „naszego dobrego imienia w  św iec ie", 
to w arto mu przypomnieć pewien krw aw y ep izod  z 
16. grudn.a 1922, w  którym sa*tn maczał (pośrednio) 
sw e niewinne paluszki. W redy mu nie chodziło o  to 
„dobre imię“ ?

Spracow an y em eryf.
Bywają różni w Polsce emeryci. Są ta­

cy. ico służyli rządom zaborczym i teraz po­
bierają emerytury za małe, 'zeby 'żyć, za wiel­
kie, żeby umrzeć. Są inni, którzy po kilku­
nastu latach służby w rządzie zaborczym a 
następnie [polskim tak wymownie umieli bro­
nić swej sprawy, że dziś otrzymują pełną 
emeryturę. Są jednak jeszcze inni, prawie 
tak dowcipni jak szewc z Kópenick, którzy 
lata cale żyli na Chlebie państwowym, -.10- 
mimo, że ani temu państwu ani wogćle1 żadr 
-nemu nigdy nie służyli.

Oto przykład': Rzecz dzieje się w' W iln ie: 
W c wrześniu r. 1924 na skutek rekomenda-' 
cji naczelnika wydziału podatków (pośrednich 
min. skarbu p. Koszki ,wileńska izba skar­
bowa przyjęła ib służby niejakiego Toma- 
szcwicza i delegowała go na specjalnie utwo­
rzone stanowisko zastępcy naczelnika urzę­
du skarbowego na pow Trocki.

W  grudniu 1925 r., na skutek dalszej 
możnej protekcji, wydal,to Tomaszewjezowp 
zaświadczenie. iż wskutek pracy w urzędzie 
uległ niezdolności do pracy i przyznano mu 
emeryturę, którą pobiera od 15 stycznia br.

Aliści później okazało się, iż pan zastęp­
ca naczelnika ani razu nie pojawił się \v 
urzędowaniu i że pensję za niego odbierała 
stale córka, kancelistka urzędu skarbowego.

Prokuratorja wdrożyła 'dochodzenie, nie­
wiadomo kio tu zawinił, ile osób zostało 
Wciągniętych w krąg tej ‘niezwykłej spralwy, 
w  każdym razie mamy dowód, że w Plosce 
barazo spracować się nie trzeba, by pobierać 
wcale niezłą emeryturę.
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Polska Riviera nad Dniestrem.
Z  Turystyczno- kra joznawczego T o w . w Tarno­

polu otrzymujemy następujące p ism o:
Nad brzegiem  Dniestru, w południowej części w o ­

jew ództw a Tarnopolsk iego, znajauje się pow iatow e mia­
steczko  Zaleszczyki, posiadające bezpośrednie połą­
czenie kolejowe ze  L w o w a  przez Tarnopol.

Zaleszczyki posiadają najłagodniejszy w Polsce, 
praw dziw ie południowy klimat, czego dowodem jest 
uprawiada tam na w ielką skaię hodowla morep b rzo ­
skwiń, w inogron, jako ow oców  południowych jed y ­
nych w Polsce, a ponadto melonów, orzechów w ło ­
skich i (wczesnych czereśni.

Klimat o charakterze wybitnie południowym, z 
powodu położenia Zaleszczyk w  kotlinie Dniestru, za ­
bezpieczonej od  deszczów i zimna, daje Zaleszczykom  
najwięcej w  Polsce dni pogodnych i słonecznych,' a 
zima prawie nie daje się odczuwać.

Nadzwyczajnie łagodny klimat i w jeik ie natężenie 
promieni słonecznych o  własnościach radjo- aktyw ­
nych działa szczególnie korzystnie na ludzi wątłych, 
i nadaje się specjalnie do leczenia gruźlicy i innych 
Chorób, co ułatwiają orzeźw ia jące kąpiele rzeczne w 
Dniestrze i obfitość ow oców , umożliw iających p rze ­
prowadzanie kuracji ow ocow ej.

Ponadto Zaleszczyki posiadają nadzwyczaj ma­
lownicze położen ie nad brzegam i Dniestru ob lew a ją ­
cego  miasto z  trzech stron i dostarczającego w spa­
niałych w idoków  i kąpieli.

Okolica Za,eszczyk obfituje również w .nadzw ycza j 
malownicze w idoki, jakich w Polsce praw ie nie spo- 
tyna się.

Czerwonogród z  górską okolicą i wodospadem 
rzeki Dżtirynu wysokim na 16 m etrów , Holihrafiy i L e- 
^ieczniki z  najpiękniejszymi jarami Podola i grupami 
fantastycznych skał i jaskiniami ruiny zam ków obron­

nych i baszt, słusznie W ywalczyły okolicy Zaleszczyk 
nazwę ,,Szwajcarji naddniesirzańskiej".

Podane właściwości Zaleszczyk ściągają corocz­
nie liczne rzesze letników n. p. w  bieżącym sezonie 
około 2.000 osób z różnych miast Polski, jałk z 
W arszaW y, Lw ow a , Łod zi .

Nic dziwnego, że Zaleszczyki z chwilą zaintere­
sowania się niemi kapitałów krajowych lub zagran icz­
nych stałyby się w krótkim czasie słynną miejscowością 
kuracyjną, gdyż p rzyroda  dała tam wiele jednak lu­
dzie z braku kapitałów i zainteresowania ogółu n ie­
wiele m ogli zdziałać.

R ozw ój bowiem  Zaleszczyk postępuje bardzo po 
w oli naprzód z  'powodu znacznego zniszczenia mia­
steczka wypadkami wojennym i i zubożenia mieszkań 
ców, którzy bez pomocy z 'zewnątrz nie są w stanie 
wybudować pom ieszczeń i urządzeń klimatycznych i 
zapewnić rozryw ek  letnikom.

Zaleszczyki posiadają na razie tylko dwa pensjo­
naty, kilka restauracji, kabiny kąpielowe nad Dnie­
strem, co stanowi dopiero zaczątek rozwoju .

Z  oraku kapitałów i inicjatywy prywatnej rozw ój 
Zaleszczyk  postępuje tylko powoli naprzód.

Pl jeanak opisane wyżej w łaściwości Zaleszczyk 
powinny zachęcić szerokie koła rzutkich przem ysłow ­
ców i przedsięb iorców  w  państwie do zw rócen ia spe­
cjalnej uwagi Ina Zaleszczyki; i przystąpienia do budowy 
w(Sl i peńsjomatow, i w ogó le  (rozbudowy miasta i pfko- 
licu posiadającej wszelkie warunki znacznego ro z ­
woju pod  w zględem  klimatycznym, i Uzdrowiskowym  a 
zarazem  przem ysłowo- handlowym.

Realna praca nad rozwojem  Zaleszczyk nietylko 
przyniesie Jkorzyści przedsiębiorstwom, ale leży ró ­
wnież w  interesie społecznym.

Wykopaliska przedpotopowe w Czechach.
W  Vistonicach na M orawach odkryte zostały w  

g łęb i ziem i cenne przedm ioty, których dobywanie p ro ­
wadzi się bardzo intenzywnie. Są to kości zw ierząt 
przedpotopowych, oraz narzędzia, broń i t. p. ludzi 
pierwotnych.

Około 50 m etrów kwadratowych, jakie wykopano 
• w r. bież. pokryte są mnóstwem szczęk, piszczeli, 
b ioder, żeber i olbrzymich kości, a pom iędzy niem i 
długie kły mamutów, fantastycznie powyginane. Zna­
czna ilość tych kości najeżała -widocznie do zw ie ­
rząt młcdyeh, jak tego  dowodzi sama form acja ko­
ści. Ta  przewaga tłumaczy się tem, że łatw iej je by- 

■ lo  11'pc'ować1 przez myśliwych, uzbrojonych wyłącznie 
w broń z  epoki kamiennej. ,

Jakim sposobem ludzie ówcześni zdobyli tak o l­
brzym ie trofea? Podstępem zapewne, zwabianiem  w 
łapkę, jak to czynią obecnie dzicy Afrykanie ze sło­
niami Zw ierz ubity podlegał w idoczn ie natychmia­
stowemu ćwiartowaaiu, przyczem  m iażdżono mu łeb 
aby dostaw się do mózgu. Potem  odkrawywano inne

Jeśli wcaie pow ażny dziennik londyński „M or- 
m n g P os t" przez tygodnie całe poświęca olbrzymie 
szpalty ,,o rędziom " zm arłego naczelnika Indjan, a o - - 
ręozia te, które tak samo zajmują się sytuacją parla­
mentarną, jak repertuarami najbliższych sezonów te- 
atrainych i doktrynami św. Tom asza z  Akwinu cie- 
Sz4 się przy całej swej banalność' i 'płytkości nadzw y- 
Cżajną poczutnością, to fakt ten należy uważać za 
®ihnp,tomatuczny. Jeszcze i inne fakty o tem świadczą 

0 obecnie w Londynie znajduje się ni mniej ni w ię - 
cei jak, 262 spirytystycznych stowarzyszeń zarejestro- 
" anM i.  z  w ykazów  z.aś bibljograficznych, dowiadu­
jm y  się) że w  ub. roku w yszło  3.600 książek treści 
0kultystycznęj.

a ^ Szystkie praw ie powieści, które cieszą się naj- 
wy^szytj, nakładem, m ają treść okultystyczną. Daro­
wizny i zap jsy, oraz wkładki członków stowarzyszeń 

y ^ s t  Jcznych, których część tylko zdołano obli-1 
czyc, dochodzą do kołosamych sum, przyczem nie 
w łączono m- tu wysokich sum, ofiarowanych p rzez oso-

y prywatna i publiczne ciaia na laboratorjum dla ba­
dania zjawisk okultystycznych. Jest to „Instytut na­
r t  znajdujący się w e  własnym pałacu londyńskie­
go związku s p i r y ^ ^ .

K ierownictwo tego instytutu spoczywa w  rękach

części jmiększe, a kości pozosraw iano na miejscu. T em  
się tłumaczy, że niektórych kości mniejszych niema 
na pobojowisku.

Kości mamuta służyły też widocznie ao ozdoby 
są bowiem często rzeźbione, choć artysta nie zużywał 
do te g c f zbyt wiele fantazji. Ornamentyka prosta: ró­
w noległe linje, pow tarzające się monotonnie. S łowem : 
pierwotny bardzo zmysł estetyczny.

Ciekawa' bardzo jest imała figurka kobiety L zw . 
W enus z epoki aurignacjalnej. Figurka ma 12 cm. 
wysokości, nogi są oberwane, reszta zaś utrzymana 
W całości.

Znaleziono również kijka małych, w prost filigra­
nowych figurek. T. np znajdują się tam głów ka nie­
dźwiedzia mierząca, zaledw ie centymetr, a cały nie­
dźw iedź nięma w iajcej n a i 4 Centymetry. Jest i mały 
mamut, bardzo pierwotnie w yrzeźb iony, ale nie w ięk­
szy nad 8 centymetrów1, czyli tak duży, że mógłby 
służyć za dzisiejszy porte-bonheur, przedstawiający 
m ałego słonia.

p. Harry Preisa, który za młodu był prestigitatorem 
to jest magikiem w Va*riete. M a on do dyspozycji apa­
raty, którymi nie może posługiwać się żaden badacz 
na tem polu, ś  których istnienie już czyni na laiku w ra­
żenie najwyżej pojętej pracy „naukowej".

W  ścianach izby wmurowanych jest dziewięć ka­
mer fotograficznych, które równocześnie m ogą p o ­
chwycić obraz przestrzeni ze wszystkich stroń, zaipo- 
mo,cą światła błyskawicznego, po części nawet ste- 
reoskopicznie.

Posiedzenia odbywają się w  ciemnej sali. N iew ia ­
domo dlaczego miałyby być wykluczone oszustwa przy 
zjawiskach materjalizacji, gd y ż  zjaw iska bez wzgiedu 
na to, czy są produktami z  !papiermache‘ czy też 
z  świata duchów, wychodzą na 'fo tografji jednakowo 
tylko jako biadojasne odblaski.

Cokolwiek byśmy myśleli o  wartości takiego in­
stytutu, jedno jest pewne: można 'wtedy tylko osią­
gnąć decydujące rezultaty, gdy zaw odow i reprezen­
tanci naluki będą mieli udział nietylko w  jednej lub 
drugiej imprezie w 1 roli kontroiorów , lecz zabiorą się 
do Opracowania całego kompleksu zjaw isk spiryty- 
stucznuidh i okultystycznych. Inaczej spraiwa w ciąż bę­
dzie tasama, jak przedstaw ia się w  Londynie. Praw ie co 
tydzień demaskuje się kilka m edjów i w ydaje policji

jako oszustów. W  każdym razie rozpowszechnienie się 
tej zarazy spirytystycznej w Anglji nie da się p o ró w ­
nać z  podobnemi za<jwiskami w  żadnym innym kraju 
jakkolwiek w ieje miast 'północnej Am eryki a i \V Eu­
ropie „nawiedzonych" jest duchami pukającymi, p ro ­
rokującymi medjami i innemi podobnem i zjawiskami. 
Narafeie tylko w  Londynie takie hece spirytystyczne 
cieszą się w  społeczeństwie rekordowem  zaintereso­
waniem usuwając na dalszy p;an najważniejsze w yda­
rzenia polityczne.

Rozmaitości ze świata.
STATYSTYKA MILJONERÓW AMERYKAŃSKICH.
Statystyka wydana, p rzez administrację podatków  

w St. Zjednoczonych wykazuje, że w północnej Am e­
ryce znajduje się około 11.000 milionerów dolaro­
wych.

W  St. Nowojorskim  jest ich 2.800, na daflszern. 
miejscu co do ilości ich stoi stan Pensylwalnja i I lli­
nois. Na końcu listy stoją stany Nowy Meksyk, Póln. 
i Połuri. Dakota i Newada.

CZŁOWIEK, KTÓRY SIĘ OKRUTNIE POM Y­
LIŁ...

Jacob Rosenfhai, bogaty kupiec nowojorski, zw ie ­
dzający po raz pierwszy Meksyk, który niedawno w 
rozm ow ie ze  swym i przyjaciółm i w" klubie amerykań­
skim |\v Meksyku mieście ośw jaaczył, iż  czuje się 
bezpieczniej w  Meksyku, aniżeli na Broadway, z o ­
stał zasztyletowany dzisiaj przez bandytów, którzy go  
porwali przed kilku dniami podczas jednej z  przecha­
dzek podmiejskich. Rosenthal został zabity na oczach 
żołn ierzy, którzy go  chcieli w y rw ać  z rąk1 b a n d p tó w T l

ZAKONNICE —  PRZEMYTNICZKAMI.
Z e  St. Albans donoszą do pism nowojorskich.
Cztery zakonnice aresztowane za przemycanie z  

Kanady rzadkich koronek bretońskich, wartości 5.000 
dolarów, zostały puszczone r,a wolność po zapłaceniu 
4.000 dolarów  kary. Święte osoby usiłowały przemycić 
irzadkie koronki zaŁzyte w habitach Amerykańscy u rzę­
dnicy celni nie mający żadnego szacunku do rzym sko­
katolickich świętości, nje w ierząc  w1 naturalną pul- 
ćhnośc1 „świętych osóbek" poddali je nieprzyjemnej 
rew izji, podczas której znaleźli bezcenne koronki zaszy ­
te W' habitach.

Zawstydzone sługi boże powiadomiły sw ego op ie­
kuna księdza z Providence Rhode Island, który z e ­
brawszy kilku bogatszych parafian zapłacił w raz z 
nimi nałożoną karę 4.000 dolarów.

— n:~~

PRZECHWAŁKI POLI NEGRI.
W  jedrem  z pism chicagowskich znalna artystka 

filmowa, P o ją  Negri, nazywająca się właściwie Apolo- 
nja Chałupiec podaje fantastyczne wiadomości o  swem 
świetnem pochodzeniu "rodowem . Jak w iadom o) Pola 
Negri jest córką ubogiej rodziny, wyszła z  ta(k zw a ­
nych „nizin społecznych", co wcale nie przynosi jej 
ujmy. A le  ujmę przynosi jej charakterowi przechwala­
nie się w obec dziennikarza amerykańskiego pochodze­
niem, z rodziny znamienitej i djobrze sytuowanej. W  in- 
terw iew ie bowiem czytamy następujące brednie:

„Ojciem  mój był bogatym , wybitnym Człowiekiem 
w  Polsce"...

„B ył wodzem  polskiej rewolucji w  roku 1905 
i spraw ie tej oddał cały swój majątek. W ie rzy ł w  w y ­
graną. lecz przegraliśmy, a jego Wysłano na Sybir, 
jako jeńca politycznego".

, Matka moja sprzedała sw e kosztowności i p rzez 
pewien czas zdołałyśmy ży ć  wygodnie tw Lipnie. W y ­
słano pinie n3 pensję do W a rsza w y".

„M ając lat szesnaście wstąpiłam do Cesarskiego 
Dramatycznego Teatru w  W arszaw ie, i niebawem o- 
trzymałam role dramatyczne w  sztukach Sudermanna 
i Hauptmalnna".

P. Chałupiec była —  o ile mi w iadom o tylko u- 
czenicą w  szkole dramatycznej warszawskiej, o  jej 
popisach w  sztukach Sudermanna i Hauptmanna m il­
czą kroniki.

Czy nie w styd?  Przecież w Polsce są ludzie, co 
znają pochodzenie p. Negri i jej ooczątkow * kar 
jerę?

E  ruchu robotniczego.
X  BACZNOŚĆ G ISE R ZY ! Z  powodu strejku w  

fabryce „A jak s " w e Lw ow ie , nie przyjm ować pracy.

Niezdrowa manja spirytyzmu.
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£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

Czwartek, o godz. 7.30 w iecz. „Cyra*no de Ber- 
gerac". Premiera'.

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. ,, Cyran o de Bergera*c“ . 
Sobota, o godz. 3 popOł. „Zatazarowane K ó łó " 

po  cenach najniższych.
Sobota, o godz 7.30 wlecz. „Rycerskość wieśnia­

cza “  i „Pa jace".

REPERTUAR t e a t r u  n o w o ś c i .
Czwartek, o- godz. 7.30 w iecz. „N itouche". 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina1 M arica". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Kobieta*, wino i 

iiafi.cing‘L __

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2 ); 
Czwartek, o godz. 7.30 „Mężczyzna* i kobieta". 
Piątek, o godz. 7.30 „M ężczyzna i kobieta*". 
Sobota, o godz. 7.30 „Mężczyzna* i kobieta".

Teatr Wielki występuje dziś z  premierą nowej 
inscenizacji a*rcydzjeła romantycznej literatury francu­
skiej, wspaniałej 5-aktowej komedji bohaterskiej Ed­
munda Rostalnda: „Cyrano de Bergerac" —  pod reży- 
serją p. Janusza' Strachockiego b. reżysera warszaw­
skiego teatru im. Bogusławskiego. Słynna koniedja 
Rostanda* ukaże się w nowej, przepięknej opraw ie sce­
nicznej. Tytu łową postać Cyraha kreuje p. Strachoćki, 
w1 roli Roksany Wystąpi p. Alina* Haiska, postać Chry­
stiana* odtw orzy p. Knobelsaorf. W  ważniejszych ro ­

lach wystąpią p*p.: Kiirnontowiczówna*, Lew jcka, Ł a d o - ! 
siówna, Rowińska', Bielecki, Czaki, Dobrzański, Fertner, 
Guttner, Kieszczyński, Koczyrkiew icz, Przebiński, Rat- 
schka, W inkler, Za*bieiski i in. N ow e dekoracje p. Z. 
Balka* —  now e kostjumy. Now e efekty świex;ne, przy 
pomocy reflektorów św ieżo sprowadzonych z  zag ra ­
nicy. Ilustracja* muzyczna p. J. Leszczyńskiego.

„Zaczarow ane K o lo "  Lucjana Rydla, ukaże się 
w  sobotę, 9. bm., o  'godz. 3 popołudniu, n so cenach 
najniższyćh dla m łodzieży szKoinej i dla szerszej 
publiczności. Bilety już od dnia dzisiejszego do naby­
cia 'w ka*sach teatralnych (miastowej i w  Teatrze  W ie l­
kim).

„M ę ż c z y z n a  i kobieta". Teatr M ały wybrał znowu 
szczęśliw ie sztukę, która sta*nie się napewno dużą a- 
trakicją. „Mężczyzna* i kobieta" w ęgiersk iego autora, 
to świetnie, na wzora*ch francuskich zrobiona koniedja, 
o treści nie banałnej i zgrabnie rozw ija jącej się akcji. 
Znakomitą odtwórczynią głównej roli kobiecej ,oka*zała 
się pi. Makarczykówhia, wysoce utalentowana i pełna 
wdzięku artystka*. Doskonałym jej partnerem w  roli 
męża 'był p. Bryliński.

}{omunifeat.
X P IE Ś Ń  R YC E R SK Ą  I ŻO ŁN IE R S K Ą  usłyszymy 

w  sobotę, 9. bm. w  sali Ogniska* Oficerskiego, ul. Fre­
dry 1, w wykonaniu znakom itego zespołu T o w . śpie­
wackiego „Ba*rd“ . — • WsDÓłwykonawcą programu jest 
znany z estra*dy koncertowej i operowej bas, pi. Józef

W o lsk i. Odśpiewane zostalią oryginalne kompozycje- 
Moniuszki, Żeleńskiego, M . Soitysa, Ste*diera oraz lu­
dowe pieśni żołnierskie w harmonizacji Galla, Lach­
mana' i Beiohaiayka.

Bilety w- cenie 2 zł. ac nabycia* wcześniej w  skła-' 
dzie nut G. Seyfartha* (Akademicka 8).

X  SEKRETARJAT Z W IĄ Z K U  N IEZALEŻNEJ M Ł O ­
D Z IE ŻY  SOCJALISTYCZNEJ (akademickiej), urzędu-' 
je w  poniedziałki i środy od 7 —  8 w iecz. w  lokalu- 
Rynek 1. 8. I. p.

Sprawa paciane.
PO SIED ZEN IE  OKR. PPS. odbędzie się w  pią­

tek, 8. brrp, o igodz, 7 Wlecz., w lokaju ul. Sykstuska* 21 
II. p. Na porządku dziennym sprawy bardz o ważne.

Od Administracji.
Szanownych Pr* num eralorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda-^ 
lej do dnia 10 października b. r. w  prze­
ciwnym bowiem razie będziemy musieli* 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bez-' 
warunkowo wpłacać tylko czekami P. F . 
O. na konto nasze Nr. 142 176 lub przeka^ 
zem pieniężnym.

IjśjrWnik nB«. 1 HKjfflJłew, «wfMo aa htkatlK 
flrf. !j»Ąl. KaAphuse £*. —*8?. irlskati* JS. *-'6#. s s f  C G ł Ł l O S Z E B N I A Na 1-ej <tr. Zł. —'70 Drobne egl. aa iłowo Zl. —•8$| 

Komunikaty Zl. —'48, aamiojicowo o >(*/» drett,

U NIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową na nazwi­
sko Góral Józef wydaną przez P. K. U. Lwów. —3

PRZYJMĘ dziecko na wychowanie za skromną opłatą. — 
Zgłoszenia: Poluszyńska, ul. Bilińskich. 64.

SPECJALISTA CHOR OB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
1 IM I ■ p m  b. sekundariusz szpitala wied. 

s J T .  la 5 *2 1 5  n C I  j j^owsk., ord. 8 -1 0 , 12— 1. 
8 — C, w niedzielę od 9— 1, L w ó a ,  A s n y k a  1, (róg ul. 
Pańskiej). Telefon Nr. 48—01.

Dr. Alina Kogutowa
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 3—5 przy ul. Friedrichów 8.

Siwe włosy i broda
odzyskują naturalny kolor 
i młodzieńczy wygląd dzięki 

użyciu
E N T A R O L U

bez farbowania. Służy je­
dnocześnie jako znakomity 
środek do pielęgnowania 
włosów. Uznany i świetnie 
wypróbowany od lat 15-stu. 
Cena -8 zł. Dr. Hugo Caro 

Sp. z o. odp. Gdańsk.

INSERUJC1E
w

D Z I E N N I K U
L U D O W Y M

Wyroby z marmuru i terosso
budow lane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317—

I ornela Zelaszkiewicza
Lw ów , ul. U  bocz 3 (górny Łyczaków).

O b w i e s z c z e n i e .
W alne Zgrom adzenie

członków Towarzystwa kredytowego i zaliczkowego 
w  Brodach w likwidacji odbędzie się dnia 10 p aź ­
dziern ika 1926 o godz. 4 popoł. w kancelarji Adw. 
Dra Byka w Brodach.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie likwidatorów.
2. Zamknięcie rachunków.
3. Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu odbędzie się zgromadze­

nie tego samego dnia o godz. 6 popoł bez względu na 
ilość zebranych członków. Likwidatorowie:

Dr. Byk, Freudenheim .

•Nowość! N o w o ś ć !

wałizkow e od Zł. 100
oraz wielki wybór gramofonów tubowyoff, 

beztubowych i elektr.
Przerabia PtltHofflllll na Ora m°f°ny- Kolanko g r r - 
Przerabia r U l l l t j l U I l y  mofonowe z membraną tylko
15 zl. —  Na składzie stale najnowsza szlagiery.

„ E C H O ‘* Lw ów , Sykstuska 2 4 .
U lg i w  spłatach .

k s i ę g a r n ia  L u d o w a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
poleca na sezon  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
wwrobotnym —  nie mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów,

P oszukuję lekcji z niższych klas gimnazjalnych. Pod gwa-1 OTENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | Boszukuję zajęcia jako dochodząca do sprzątania. Łaskawe 
rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. Żg łosze-j®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla * zgłoszenie pi. Bernardyńska 11 Jarymowicz. 

nia do Adrnin. pod »A idemik«. I Stenograflstki. OOSZUKUJĘ lekcji z niższych klas gimn. lub powszechnych
I »  po najniższej cenie. Zgłoszenia do Adm. pod .Zdolny.,

Zastępca naczeln. „edakt. i red. odpow BRCINISDĄW, SKĄTJĄK?. —  Druk. L'uć. Sp. T. iWyd., Lwów . ul. D. Sapiehy 77. — Tel. 496,


